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( ... )Rilke powia;da gdzieś, że „aby nap i sać 
j edną linijkę trze<ba przedtym widzi eć wiele 
miast, l udzi i rzeczy. Trzeba 'P.oznać zwierzęta, 
i trzeba wi dzi eć jaik i lot mają p tak i i jak co 
l'ano otwieraj a się kwiaty" - 7..mieniłbym tę 
dpowiedż dotlaj ąc czasownik, który jest naj ­

i stotniejs zą więz i ą ze światem. D od łbym: aby 
napi sać j edną lini j 'kę trzeba u1rnchać przedtym 
w iele ludzi, miast i rze;: zy". 

JAROSŁAW !WASZKIEWICZ 
(Z przemówienia, wygłoszonego 
po otrzymaniu nagrody literac­
kiej „Odrodzenia" w 1947 roku) . 

Jarosław Iw~iewicz jest jednym z naj­
wszechstronn iejszych współczesnych pisarz:l'. 
p olskich. Poeta, proza ik, dramaturg -:--- w ka zdeJ 
z tych dyscypl in o:; iągnął in tere ui ącą odręb­
ność i wysc<k iej miary kunszt. Rc·dz iem Jed_­
nak, w k tórym czuje s i ę c hyba n aJs"".obodn!eJ , 
jest proza: powieść, a ,przede wszy ~1tk1m rc:o'"".e­
la. P r zyp om nijmy s o.b ie choćby ki1 a z.b 1orow 
jego opowia dań jak „Star a cegielnia", „Nowe~e 
włosik i e" , „ l\i łyon nad Lutynią" czy „Nową m !­
łtoś ć". 

Iwaszkiewicz jest w małej form ie, jednej 
z najtrudn·iejszych w arsztatowo, m i s t•rz~i:i :iad 
m istrze. Gię tkość, b arwa i po toczystosc Jego 
języka - mało m a so bie ró':"ny h. :i=> os.konal::i 

onstrulkcja, orygin na s~yll s•ty ka 1. c iekawe 
1pointowan ie - oto cech y Jego n oweli. 
Sp rawą , która ipasjonuje I w a. zkie':"i z n~j: 

bardz"e j, jeot bogactwo i złozonośc psych iki 
Iu,dzki ej. Porównuje się go często ~ o C on~ada. 

Ich ludzi" ce.chuj e ten sam r odzai „hel"ot zmu 
~;.ierności" w obe-c s amego si eb ie. 

P rzed rezygnacją broni s ię I w as21kiewicz 
witaHzm em i mistyc zm em, niemal kultem 
~i'krokosmosu w człowieku - a je o p;3ar­
two„. jest rodzajem czyha n ia n a bog~w <·:·> 

w· l'k 10 warta'ć ni„przem i j ającą człow1enzen­

s t.wa (. .. )" (W. H orzyc ). 
J eg pierwszą próbą d r amatyczn jest trawe-

tacj a szek s.pi rowSkieg „Romeo i J ulia'', n~­
zwana „K ochankowie z Wer ony". Następnie 
opr ac ow:u je li br etto do dramatu mu zycznego 
K. Szym an owskie"'o .p t. „Król Roger". 

W r oku 1937 roz:b udow uje skr'omne sł uch o­
wisko r ad iowe do trzy-aktowej komedii. W ten 
sposób ipow.s ta je „Lato w Noh_an t", któ~e . zdo­
b ywa ob ie ogromn y sukces 1 do dz1 s iai n ie 
cp uszciza naszych scen. 
Tuż ipned woj ną, w 1938 r ok·u, ukazu je s i ę 

jego m elod·r amat z życia Pu-s2'Jkoina pt. „Mas~a­
't'ada'', zaraz zaś po wojnie sztuka o przemia­
nach inteligenC'k:ej psychiki - „Odbudow a 

Błędomierza". Jeżeli 1dodamy do tego wykazu 
ma~o znany dram.at „Gospodarstwo" - zary­
suje S'l ę nam cały , spory dorobek dramatur­
gi:czny pisarza. 

„Lato w Noharut" zostało dedytkowane jednej 
z naszych naj,większych aktore-k okresu między­
wojennego Madi Przybyłko-Potockiej, która 
griała w tej s;ztuce pierws·zą „p.Olską" George 
Sand. 

Powojenne, krakoWl3ki·e przedstawit"nie „La­
ta" w reżyserii R. Zawistowskiego grane było 
na jednym z dorocznych festiwali teatralriych 
w Paryżu ·i ws.tało przyjęte przez f<riancuską 
kryitykę z .~rawdzi.wym zainteresowaniem. 

T. Ł. 

IW ASZKIEWICZ O CHOPINIE 
I GEORGE SAND 

( ... ) „Dz '.·wna d·est h istoria tej miłcści. N ie 
p ierw3Z.ej z>resztą .w życ i u ZI11a'komitej powie­
ś ciOI=ilsarki i pięknej kobiety. Os.oba ta ,przeszła 
wieJ.e b urz w życ :l\l zanim "Spotikała polskiego 
muzyka, który właśnie w tych czasach wyszedł 
ze swej ·żałosnej i smutnej 1pnygody, ze swego 
„narze:czeństwa" z Mari ą w.odz ińską. W dzie­
jach przyjaźn i francu·skiej pisarki z .polsk im 
muzykiem istnieje jeszcze wiele rzeczy n iewy­
jaśnionych. Nie dlatego, że znikły wszystkie 
'1'i sty pom:ędzy tym <lw,oj-giem wymienione, któ­
re zapewne zawierały n i·ejeden szczegół inte­
r.esujący . Myśl ę, źe dla teg.o tak nic nie w :emy 
•o dz iej atch tej miłośc i, że n iektóre regiony serca 
lud'ZJ'.de~o na nwsze pozostaną niezbadane. Są 
ne często jak b:ałe i:;llamy n•i eodkrytych okol ic. 

Z rtą różnicą, że m apy n ieznanych ziem kurczą 
s ię w miarę badań podróżników - tajemnice 
za13 ·serc ludZikkh czasem na zawsze zos-tają ta­
jemnicami („.)". (Fragment książki J. Iwaszkie­
w;cza pt. „Chop in"). 

George Sand C?;yli Lucille Amantine Aurore 
Dupin 'urodziła się w Paryżu 1 lipca 1804 roku. 
J ej ojciec - M aury·cy Dupin - arystokra ta 
z p ochodzen ia , był oficer em arrnii napoleoń­
Skiej , - m a tka zaś, Zofia D elab:>rde, córką 
p aryskiego rzemieśln ika. 

Czteroletnia Aurora traci oj.ca w tragicznym 
wypa d..'.<:·u (u,padek z k 0onia). Jes t od tej chwili 
wyc ho·wywana prze z bab'.{ ę. Jako trzynasblet­
n ia dz<iewozynka zostaje odd ana do paryskiego 
klasztoriu „Des Dames Angla ises". Niezwykle 
wrażliwa, a nawet egza.rtowan.a, przeżywa bo­
l eśnie rozłąkę z bli s'k imi. Po okres·ie rnzp::iczy 
i buntu o_::ian owuje j ą rodza j manii religijnej. 
Przerażona tym b abka Aurory odbiera ją z kla­
sztoru i zatrzymuje przy sobie, w Nohant, pięk-



nej, wiej>skiej l'ezydencji rodowej . Po śmierci 
babki, mą'drej i świ•atłej r acjonali stki, pani 
Dupin de Franceuil Aurora pnostaje pr.lez p e­
wien czas ,przy ma.tce. Wkr ótce jednak pośl .i ­
bia poznanego u rodziny, do 'której zos tała 
pod.rziueon a prze'Z matkę, młodeg10 ba ron a Du­
<levant. Po kil:ku latach wzorowego wydawało­
by s i ę „uprawiania cnót małżeń skkh i gos·po­
dar sk ich" w za1cisznym N oh ant - Ge orge Sand 
pirzeiprowa1dza jednak ·Oficj a.lny, !Prawny rozwód 
i przeno5'1 się z dwoj g ' em małych dzieci na 
stale d o Paryża. Musi 'Z arabi ać n a życie. Za­
czyna pisać. P ierwszą jej próbą jes t p owieść 
„Różowe i białe", pisana na sp ółkę z Jules 
Sandeau. Po ze r waniu z S andeau pi sze j u ż sa­
m odzielnie, utrzymując je<lyn ie skrót nazw is ka 
p r zyj ac iela jako swój, s tały odtą d, pseudonim 
li ter acki. 

Sławę zdobywa sob ie szyibk·o, j :uż p icrw 3zy mi 
•sen tymenta lnym i powieśc i ·am i o il osie k obiet 
wyjątkowych („Indiana", „Valent in e", „Lel!a "). 
O d t ego czasu ;p isze dużo, łatwo ·i aż do i:óźn ej 
s tar o.k i. Z całego jej dorobk u pisarsk iego naj­
wairtościowsze rno.że są si elanki jej ostatn iego 
okres.u życia („Frani;:ois le Champi", „Mare 
a.u d iabl e" ii). Najmniej się z e-s tarzały i naj­
czys tsze są stylistycznie. 

George S and słynna jest ze swych ekstra­
w agancji (spodnie, fajka) z głośnych awantur 
mli ł osnych, b ujnego życia towa rzyskiego i ogro­
m•ne j, ni espożytej pracowitości. 

Od roku 1839 .przebywa stale w Nohant do­
j eżd:bając do Paryża tylko od cza s.u <lo czasu 
~ r aczej w -okresach zimowych. Zajmuje s ię do­
mem, dziećmi, wnukami i poświęca >Sporo cza­
su op iece na·d okc·liczną !l udnośc i ą wiejską . 
Prowadizi teatrzyk. Nazywana jest powszechnie 
„Dobrą Panią z Nohant". 

UmieDa 8 czerwca 1876 11cik u. 

Do j.ej licznych !Przy jaci ół zaliczamy ludzi 
te j m iary co Balz1lk, Dum as, Sainte-Beuve, 
F laubert, L iszt, Barbes 'i in . 

Rej e-struj e jak sejsmograf każdy ~<rąd spo­
łeczny, p olityrcmy i ideowy epoki, angażuj ąc s i ę 
w ·sprawy ubl iczne z typową dla jej n atury 
egzalt31c j ą i energ ią . Przez w iele lat jes t żar­
liwą propagato 1'k ą idei soc ja lizmu utop ijnego. 
Do końca sw ego życi a ~ozostaj e szczerą demo­
km tką . 

W Pol sce George Sand znana jest prze de 
wszystkim z jej długoletniego związls:u z Fry­
derykiem Chopinem (1838-1847), z wpływu 
jaki wywarła na życie twórczość naszego 
wie~ie:go kompozytora. 

T. Ł. 
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PORTRET GEORGE SAND 
Dzieło Luigi ColomoHo z r. 184o 



JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 

KOMEDIA W TRZECH AKTACH 

O S OBY 

WYSTĘPY GOŚCINNE ZOFII GRABOWSKIEJ 
artystki Pnństwowego Teatru Pa wszcchnego w Warszawie 

FRYDERYK CHOPIN JERZY ŻYDKIEWICZ 

BARONOWA. AURORA DUDEVANT (George S ':O.d) 

MAURYCY l 
jej dzieci ' 

SOLAN GE 

ANTO~I WODZIŃSKI, przyjaciel Chopina 

PAl\NA DE ROSIERES (Rozjerka), uczenni ca Chopina 

AUGUSTY.';'A . . . . . . . . 

TEODOR 1\0USSEAU, młody mularz 

CLESl'.'I GE R. rzeźbiarz . . 

FER NAND, syn młodego sąsiada. 

JAN, służący Chopina • . . 

MADELEl E, wiejska dziewczyna 

ZOFIA GRABOWSKA 

DAGNY ROSE 

ZYGMUNT MOLIK 

WINICJUSZ WIĘCKOWSKI 

ANNA DENYS 

BARBAilA \\>IĘCKOWSKA 

FRANCISZEK BUilATOWSKI 

RYSZARD SZERZEl\lEWSKI 

IRENA ŻUROMSKA 

JAGIENKA ZYCHÓWNA 

JERZY TUREK 

ZBIGNIEW SZYMCZAK 

WITOLD ZARYCHTA 

J'ERZY RACl\'A 

ADAM LEŚNIOWSKI 

MARIA KUSZYŃSKA 

IZOLDA WOJCIECHOWSKA 

Rzecz dzieje się w pusiadłości pnni Sand, Nohant, latem 184„. 

Reżyser 

MARIAN GODLEWSKI 

Asystent reżysera 

JERZY ŻYOKlEWlCZ 

Scenograf 

JADWIGA PRZERADZKA 

Etiuda h-mol Fryderyka Chopina w wykonaniu Stanisława Śmiełowskiego 



Pr 11edst11 wie n ie. pro w ad ż'' 

KRYSTYNA AKTABOSKA 

Kontrola tekstu 

KAZIMIERA NUD 

i ero wn ik t e chniczny 

JAN BALCERE r 

Kostiumy d a ms k ie 

JANIN A ZIELSKA 

K ostiumy m ęsk ie 

GRZEGORZ BIŁAN 

Swintło 

WIKTOR MACIĄŻEK 

Pracownia fryzjerska 

KAZIMIERZ KOZŁOWSKI 

Rekwizytor 

JAN KREMER 
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Jeden z najwyrazistszych partretów literac­

kich George S.and zawdzięczamy Henrykowi 
Hein e, który ·spo tykał się z pisa.Tką w okresie 
1833-1840: 

( ... ) „Jej twarz może być raczej określona ja­
ko piękna niż jako interesująca. Antyczna su­
rowość rysów złagodzona .jest I'lodza jem senty­
mentalnej zadumy, nadającej jej j akiś bard:óo 
współczesny wyraz. Twarz jej jest jakby za­
w oalowana łagodnym smutkiem. Czoło niskie. 
Gęste włosy, o najpiękniejszym odcieniu ka­
sztana, spadają z dwóch stro•n głowy nisko, aż 
na rami•ona. Oczy lekko matowe, spokojne i ł a ­
godne. Nos n ie .je3t ani orH ani wydatny, - nie 
jest też z tych małych, śmiesznych, :pła sk ich 
nosków , charakteryzujących spryt i błyskotli­
wość . Nos George Sand jest na jzwyc zaj niej 
prosty i pospolity. Jej usta osnute są jakby do­
brotliwym ale nie specjalnie poc-i ągającym 
uśmiechem. Z lekka obwisła dolna warga zda j;:­
się sygnal i zować qJewne znużenie. Broda pełna, 
krągła ale niezwykle harmonijnego wykroju. 
To samo z jej ramionami, które olśniewają swą 
wspaniałością ... 

G1os George Sand, pozbawiony wszelkiej 
dżwięczności, matowy i dobywaj ący się jakby 
z dalekiej głębi, jest przy tym ł a·godny i przy­
jemny. 

W rozmowie towarzyskiej George Sand nie 
celuje. Brak jej abs.olubnie tego ty:powego dla 
F'rancuzek, skrzącego się esprit - nie grzeszy 
t eż jednak ich męczącą i nie.i:mordowaną pa­
planiną. Wysłuchuje ze swoim typ.owym, pr;:y­
jemnym, czasami trochę dziwacznym, u śm:e­
chem wszystki ego co inni op.owiadają tak jakby 
prngnęła wchło,nąć w siebie najlepsze lub naj­
trafni:ejsze s;:wśród ich słów ... 

Na tę jej osobliwą bo rzadką cechę zwrócił 
kiedyś moją uwagę ALfre•d de Mu set . „Ona ma 
w tym ogromną przewagę nad nami w szystk•i­
mi" - powiedział ( ... )" 

Refleksje wybitnego •kryty ka i h istoryka lite­
r at ury francuskiej, E. Carco, nad powieścią 
G eorge Sand „Lucrezia Florian i" zawierają 
sporo ciekawego materiału dortyczq,cego stosun­
ków między Cho•pinem a fM1u:uską powieścio­
pisarką. Oto ich urywki: 

„ ( ... ) Spośród całego dorohku powieściowego 
George Sand wyodrębnia się jedno dzieło, „całe 
z analizy i medytacji", jak to powiedziała o nim 
sama autorka, Jedno z najwnikliwszych stud iów 
psycholo0g1icznych jiakie były ki e-dyikołwiek wy­
drukowane na temat miłości i zazdrości. Jest 
to „Luicrezia Floriani" ( ... ). 
Niezależnie od tego czy opis zjawiska sko­

pi owany został z rzeczywistości czy też oparł 
sli ę tylkJO na kilku cechach tej Tzeczywistoki -
ważna jest tutaj sumienność analizy moralnej. 



Materiału <i.o tej analizy dostarezyła pisarce 
jedna z tych miło.ści, uznanych powszechnie za 
n>iemożliwe, a które rod..:ą się i roZJWijają z nie­
pohamowarną gwałtownością. („.) 

Jak to się mogło zdarzyć, że Książę Karol, 
czł.owiek tak pięlkny, tak mlodzieńczo czysty, 
pcibo1:imy 1i poety:cki, tak gorący i subtelny, ta1k 
perwersyjnie wyswikany we wszyrstkich swoich 
uczuciach, w całym swoim sposobie bycia -
mógł wpaść illia.gle i bez wail'ki pod władzę 'lm­
bi,ety zużytej p·rzez tyle kolejnych pasji, rozcza­
rowa.neij i iprzeżytej, sceptyrcznej lub zbunt.o­
wanej w stosunku do tych wszystkich spraw, 
które ·cm naj.bardziiej :szanował, wierzącej za to 
aż <lo farnaty=u w to wszystko C'O było cł.l!ań 
obce lub wriogie? 

To było rzeczywiście okrutne nieporozumle­
nie („.) A j e-d111.ak kochał tę kobietę.„ •kochał ją 
kiedy nie tbyła już ani m~oda ani ba1rdw piękna, 
kochał mimo chariakteru i temiperamentu, któ­
ry był przeciwieńs.twem je~o charatkteru i tem­
peramentu, kochał ntie mogąc uznać jej :wąti;Ii­
wych obyczajów i nied'bl iczalnych zw1ązkow, 
kochał mimo jej bezwdliności u.czuć połączonej 
z ·Odwagą przekonań, co mu się zdawa1o gwał­
cić wsze:lkie zasady i ·uczucia, w ·któr)"ch dotąd 
wzrastał (.„)". 

CHOPIN I GEORGE SAND SAMI O SOBIE 

(urywki listów i pamiętn~ków) 

„W tej chwili otrzymałem przemiły, list Pani 
-Tutaj pada taki śni e,g, że z ulgą mysię o tym, 
że Pa·ni nie jest w dl"odze - 'i robię sobie wy­
rzuty, ż.e mogłem pani poddać myśl 1po~ró~y 
pocztą podcz·as t akiiej pogody. Pos~anow.1en:e 
Pa,ffi, by poczekać 'kilka ·dni , wydaJe m1 s1ę 
ba rdzo rozsądne i b;:dę miał więcej czasu, by 
kazać ogrzać Pani mieszlkanie. Najważniejsze, 
żeby Pani nie .udawała się w driogę p rzy. takiej 
pogoodzje, czekałyby j ą s tras zne męczarme. J~ 
umie.kił Pa,n i kwiaty w kuchni. Cały Pani 
c•gródek jes t pod śniegi em , wyglą da, j ak.by był 
z -cukru, przyp O'!D ina łab~zie, grcnostaJe, ser , 
ze ś mietaną , ręce S ol nge l ub zęby J'.'Ia urycego; 
Spr.o.wadziłem zdunów, gd ż ba lem się w czora j 
napalić bet: n ich ... Proszę. się szanować, .n ie 
męczyć zby tnio p ak1awam e m . Jutro napiszę 
zn owu, j eśli Pani pozwol i. P a n i c oraz s ta r szy, 
b ardzo, n a·dzwycza jn ie, nie do uwierzenia star y 

Chopin". 
(Z listu Chopi na do G eorge Sand, 

2. XII. 1844 - Paryż) 

„ („.) Każ także, moje kochanie, w nowym 
mieszkaniu, kiedyś taki sp rawny człowiek, że­
by mi żadne cza·rne myś li ani duszące kasz· 

nie 1mzy.chod zHy na myśl, żebym był dob rym 
i z~ i eć m i, j eżeli możesz, wiele epizodów 
c.rzeszlośc i. 
· Nieżleby było także, a·bym kilka I aot w i·e1kiej, 
ukończonej pracy zas tał. Zobliguje sz m n ie ba r­
d z·o tym jako też je żeli sam .odmłodniejesz, 
albo Żrobis z, L ·s i ę n ~e urodzimy („.)". 

(Z listu Chopin a. do Fon.t any , 
pisanego z Nohant do Pa.ryża) 

W listopadzie 1848 r. pisze Chopin d o Grzy­
mały : „Nie przek:Hnałem nigdy nikogo, ale 
t ar.;: mi jes t ni e:moon ie 'tera z, że zd a je mi s ię, 
żeby mi l ż ej było, gdybym mógł przekląć Lu-

r.eqj ę .„ • .a.le i tam cierp i ą zapewn e.„" 

„(„.) N ie był zaiste stw orzony na t o, a b y dłu­
go g•ośc il: n a tej zi emi, t en n a d zwycza jny t y.p 
a r tys ty. Tra w i!·o g.o n a tym p a,dole marzen ie 
o iideale: m a•rzen ie, któr eg o n ie hamowała ani 
filozoficzna tolerancja , a ni ska.z.i telność t ego 
św i. a la . Ni.e >e hcia ł -0n nigdy wcbodzić w · kła­
dy z na t •Jrą l udzką . Nie godził s i ę ;i. realnością. 
T·o stan·owiło jego ułomność i zal-etę, jego w iel­
ko5ć i wadę .• ieublagany względem n a j=iej ­
s ze j ska'Zy, uno sił się e ntuz jazmem k Lt na,j ­
m n'ie j szemu ś ·,v i a tełku, a jeg o egza lto·.iva•na 
wyobraźn ia &iliła s ię, by w n im dostrzec słońce_. 

( „.) Nigdyśmy s ob ie n a!\vzajem n ie czy n ili 
w yrzutów, p rócz r a zu j ed n ego: Było to nies tety 
p raz pi erw;;;zy i ·ostatn i. Przywiązanie tak 
w:mi 8słe musiało s i ę zerwać, ale nie z żyć 
w w a lce siebie n iegodnej . 
Le~ z je·: !i C h o-p!·n 'był dla m n·Ie uosob ion ym 

p o~Wiq-ceni em, u p rzej mośc ią, de>bnocią i wzglę d­
nością, nie wyrzekał s i ę był jednak s?J.ors tko­
Ś·c i ·charakter u względem tyc h, c o mnie ota­
cza! i. vV chec n ich pu szcza ł w odze wybrykom 
s :ego zmi en nego hurr~ r u , prze.chodząc z p rzy­
ch lnoś c i w Qbrazę i odWl"otnie. N ic n ig d y na 
jaw n ie wyszł o z żyda }ego wewnętrznego, bo 
dz[eła i:-go są cylrl:o niewyraźnym i mgl istym 
od biciem tego, c o s ię w n im dzia ło, a udręczeń 
i utrap ień sw ej dius zy nigdy słowem n ie zdra­
d za!. Tak p r zynajmn'i e j ,u mi a ł w sobie wszystk 
pokryć i zarniik zeć , ż e przez la t siedem ~-a 
je::lna tyli o um lałam je odga„:lnąl:, łag odzi ł: 
i wyb ueh ich owstrzymać . („.) 

Twórczo ś ć i płodnoś ć jego była, że ta k r zekę , 
cu d.owną i nagłą. Pomysły m uzyczne p rzych o­
dziły mu d o głowy w ówczas nawet, gdy ich 
n ie szui;: ał, nie oczekiwa ł '[ nie przeczu wał. 
Przychodziły n agle, nies,podziewanie, i to w 
kszt ałtach już za okrąglonych, wykończonych, 
g otow ych, wspan iałych . Cza sami , g dy s ie dział 



rzy forteip:ani , c:,:a sem znowu na pacerze. 
W tym o.s:ta tn im razie n iecieTpliwie c z€!k lwał 
.<0frca pTZecha-dzki, ż by jak naj.prędzej mógł 
d orwać się do f.or.tepia n.u i usłyszeć zachowane 
w p amif;ci p omysły muzy:::zne. G dy to nastą­
p iło, w ówczas '(}•op iera p r zynh odz,i ly ciężkie 
cb.w.i1e pra cy n iez:m or =:1:Ywanej, w ahan"ia się 
i g-orąicikowego opracCYW"ywania s zcze.gółów 
kompozycji. T o, c o stworzył w myśli jako ca­
łość gotową l wykończoną, gdy miał przelać ją 
na papier , anaHzował aż d o ip r zesady: a gdy 
dane szczegóły n·e <lkazywaly s ię 'Odpowiednim i, 
wpadal w pra~ziwą rozpacz. ZamY'ka ł si.., 
w swoim gabinecie, ślęezał całymi dniami nad 
swą ipracą, płakał, rzucał się jak · opętany , łamał 
pióra, czę to jeden ta•: t po s~·o r azy przekreś la ł 
i pr..1:erab i ał. Na dTug i dzień rozpoczyna ł tę 
samą hisoorię z godną współczucia wytrwa­
lo.ścią . Nieraz nad jedną stron icą s iedział sześć 
tygodni, w ko.ńeu napisał ·swój u'.wór tak, 
ja'lc -za p ierwszym r azem iprzelał n a pap ier. 

Wiel iJ'krotn i-e udawało mi s ·ę przekonać g o, 
że leipie j zrobi j Jli będzie s i ę trzymał pierw.>ze­
E!IO pomysłu; późn iej jednak , gdy m i już prze-
11tał ufać , robił m i w ymówki, że go 1ps:iję i że 
nie jestem do.ść surowa d'la nieg o. Czasem dla 
oderwania g o od t~ ciężkiej pracy ra am 
z so.b., na ą'.:>ace r r azem z całą moją rc<lz iną. 
Wsia::Jałarn z n.im do t ak -zw anego zarabanu 
i zwu załam <l o dale.kich w ycieczek , pragnąc 
tym spoi obem wyrwać g o z tej męki , jaką ,dla 
niego <bylo komponowanie. Wprawdz i w r aca­
Hśmy do domu znuieni f izycznie, a le pokr ze­
pieni na d uchu. P o tak im zmęc?Jerfru ~al do­
skon.!lle, a p-o p rzebudzeniu .bez trudu na j dy­
wał pamysły, które przed.tern mu ucieksly. 

Nie zawsze jednalk u dawal>o mi się ·oderwać 
go od forteiy;a•nu, który w ta•kich wypadlrnch 
najczęściej n ie żródłem I1ozlwszy bywa! d la 
niego, a [prawdziwych męcza!'ni. Często okazy­
wał mi wyraźną niechęć, gdy mru przeszkadza­
ł am .w pracy. Wówczas n ie śmiałam nale­
gać ( ... )". 

(Z Pamiętników G eorge Sand) 
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